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Nim przejdę do właściwćj rzeczy o Stanach kraju po dokona- 
nóm zajęciu przez Austryę zwanego królestwem Galicyi i Lodomeryi, 
należy zdaniem mojóm przywieść czytelnikowi na pamięć, jakie było 
pod rzadem polskim polityczne położenie, życie publiczne i władza 
tych klas społeczeństwa, które nowy rząd zamierzył był powołać do 
reprezentacyi w sprawach krajowych, 

Objawy życia publicznego w każdym czasie sa, że użyję tego 
porównania, owocem drzewa, które dawnićj zasadzone, rosło, roz- 
magało się w konary, dopóki nie doczekało złych, albo dobrych owo- 
ców, są one summą nakarbowanych wiekami pozycyi. — W życiu więc 
każdoczesnem narodu owóm jest zestrzelona działalność zapłodu, pod 
róznemi wpływami stopniowo rozwiniętego. 
dziejowa, — Chcąc przeto rzetelnie ocenić zapas politycznćj żywotno- 
ści ojców naszych , których potęga konieczności, oderwawszy od ro- 


I taka jest konieczność 


dzimego organizmu, skleiła z obcemi sobie żywiołami, potrzeba w da- 
wne zapuścić się dzieje, i w nich sledzić zarodu zdrowia lub cho- 
rób narodowych; wpuszczony on albowiem w żyły rzeczypospolitćj , 
w jéj ciele przelewał się wiek po wieku, od pokolenia dv pokolenia, 
a indywidua przeszłego stulecia były niejako nosicielmi zagnieżdżo- 
nych dobrych i złych własności, rozmaitych cnót i mnogich przywar, 
nasiąknionych w czasach mnićj i więcej odległych. 

Nie może to być zadaniem mojóm przechodzić w niniejszćm nie- 
skończone przemiany politycznego życia narodu polskiego: wszakże 
założenie moje każe mi choć pospiesznie przebiedz ten obszar, zhie- 
rajac po drodze najęłówniejsze rezultaty, czyli, jak je teraz zwać po- 
doba sie, zdobycze, przez naddziadów naszych uzyskiwane na buj- 
nóm polu wolności, Lecz i tych rezultatów, (idac przedewszystkiem za 
powagą Skrzetuskiego, Lelewela i innych ) dotknę tylko o tyle, ile 
potrzeba, by dać wyobrażenie o nadziejach, jakich spełnienia wyglą- 
dali zapewne Polacy galicyjscy, po rozbracie z resztą narodu, mają- 
cy za sobą bogatą w wspomnienia przeszłość, i ówczesną rzeczywi- 
stość. 

Dwa systemy poczęły się, rozwinęły i rozpostarły w dawnój 
Europie. W zachodnićj wybujał lenny (feudalny): główniejszemi jego 
wynikami są załeżność i służebność jak osobisla, tak majątkowa ; 
które począwszy od suzerena podgarniały bezpośrednich i pośrednich 
wazałów i wszystkie warstwy narodu. Inny system, który w wscho- 
dnićj Europie panował, nazwiemy dziedzicznym (allodyalnym): pod- 
Ścieliskiem jego jest niezależność osobowa, i własność ziemska nieo- 
graniczona ; między dziedzicznymi właścicielmi, a równie dziedzicz- 
nym monarchą występują wielcy urzędnicy duchowni i świecey. W pier- 
wszym nacisk zgóry pospolicie ogranicza i Ścieśnia działania podwła- 
dnych; swobody i wolności użyczone wielkim wazalom są nadaniami, 
koniecznością spowodowanemi; naród przychodzi poźno do wolności; 
A z elekcyjnego suzerena staje się dziedzicznym monarcha, który one- 
mu zaręcza skąpe swobody ( kapitulacyi). W drugim systemie peł- 
nowładza wznosząc się Z szerokiej swćj podstawy ku głowie państwa, 
nie. dozwała jéj przewagi nad sobą. Monarcha, którego władza sła- 
bieje, wehedzi w układy z narodem (pacta conventa), i z dziedzicz- 
nego w elekcyjnego, gię przemienia. Obadwa te wielkie, uczłonkowane 
organizmy stanęły sobie dd wstręcie. Mennictwo, ukształciwszy się, 
i ukrzepiwszy siły w Frankonii, gnieździe swojóm, wyciągało ramio- 
na ku wschodowi, przebiegło i porwało za sobą Niemcy, a dosiągł- 
szy po części także Państwa słowiańskie, w Czechach silniejsze, niź 
gdzieindzićj , PORE korzenie, Polska doznała także, jakkolwiek 
słabego wpływu Jego: - 

Lecz żywotność i krzepkość rodzimego na wschodzie systemu, 
od zachodu partemu przeciwnikowi , rozszerzajacema się, szczególnie 
w końcu wieku 18go i na poczatku go, jak nigdzie nie dozwoliła 
tryumfu nad osobowym mieszkańców stosunkiem i własnością ziemska, 
tak w szczególności zasłoniła Polskę naprzeciw zmianom tego rodzaju. 
Wolność osoby i niezawisła własność gruntu została tu nienaruszona: 
bo stosunek posiadłości kmiecćj, jedynie mający podobieństwo z len- 


Jeden i drugi porządek rzeczy, system mówię tak lenny , jako 
i dziedziczny nosił w łonie swojem zarody korporacyi Stanów , acz- 
kolwiek tu i tam odróżniających się od siebie co do prerogatyw i at- 
tcybucyi swoich. Zawiązkiem tychże, gdzie system lenny istniał, byli 
zwierzchni wazale, w nich przedzierzgnieni z wielkich urzędników 
państwa, byli biskupi, szlachta i miasta, z wyłączeniem wszędy ludu 
rolniczego. Korporacyi całéj, i pojedynczym stanom słażą swobody, 
bądź od monarchów dobrowolnie nadane, badź na nich przy rozma- 
itych sposobnościach wymożone, lub wytargowaue. Wszakże więcój 
składowych części Stanów miały w sobie dawne wschodnie, a mia- 
nowicie słowiańskie państwa, Wielcy urzędnicy i biskupi bowiem byli 
tu już właściwie reprezentacya narodową , do których także przystą= 
piły szlachta i miasta, utworzone przez cudzoziemcze osady, a czę- 
stokroć i włościanie, 
narchami zawartych. 


Prawa tychże zasadzają sie na umowach z mo- 


Tak było w dawnój Lechii. Już dzieje wieku 12go zachowały 
ślady, że książęta lechiccy zdawiendawna z przedniejszymi pany, t.j, 
biskupami, kanclerzami, wojewodami, kasztelanami, starostami i t.d. 
odprawiali wiece, a roczniki z wieku 13go świadczą dowodnie, że ci 
dostojnicy nie bylito senatem przybocznym monarchy, lecz gdy do 
ważności postanowień jego, zgoda tychże była pofrzebną, to zgro- 
madzenie było istną reprezentacyą wszech ziem całego lechickiego 
narodu, było s-jemem s-ejmem,*) Taki sejm odbył się w Chęcinach 
r. 1331. 

Jakkolwiek w sejmy te wchodziło czoło narodu, panowie ducho= 
wni i świeccy, jakkolwiek przewaga ich i znaczenie wzrastały co- 
raz bardzićj, wszakże działania tychże nie opierały się jeszcze na ża- 
dnem daném prawie, nie były nigdzie okreslone: można je przeto 
nazwać podówczas tylko przypadkowciui. Dopiero Kaźmierz W., zrze- 
kajac sie praw swoich do Szląska i tych ziem polskich, które dzier- 
żył Jan, król czeski, nadto zrzekając się Pomorza (r,1735) na rzecz 
krzyżaków, gdy do podpisu tych uroczystych zrzeczeń "wezwał du- 
chowieństwo, szlachtę i miasta, tém samem przyznał narodowi pra- 
wo stanowienia o odstąpieniu części kraju, gdy wspólnie z Stanami 
spisywał statut wiślicki (r. 134%), przyznał mu udział w władzy pra- 
wodawczój; gdy za następcę swego w Polsce,. mimo istniejacego po- 
tomstwa po mieczu, wskazał siostrzana swego, Ludwika Andegaweń- 
skiego (d'Anjou) (r. 1339), przyznał prawo wolnego obioru króla; 
gdy nakoniec ten wyznaczony król uroczyste złożył zaręczenie, iż 
odzierżywszy koronę, wróci do poborów publicznych w zniżonćj ilo- 
ści, to jest, takićj, w jakićj dawane były w czasach przedłokietko- 
wych, przyznał tóm samem prawo uchwalania podatków. 

Nadania te pomnożył Ludwik. Posiadłszy tron polski, chcąc 
na nim po zgonie ród swój, tylko w córkach istniejący utrzymać, 
poświęcił niebacznie sprawę narodu sprawie dynastycznćj, władzę swą 
poddał ograniczeniu na zjezdzie w Koszycach (r.1874), obdarzył 
salachte wolnościami, równając ją w danych swobodach z przedniej- 
szymi pany , jednych i drugich zarówno powołując do wszelkich urzę- 
dów i dostojeństw, do dziedziczenia dóbr, do dzierżenia starostw , 
które niegdy stanowiły wspaniałe opatrzenie króla i oparcie dla jego 
majestatu, a odtąd im odejmowane i rozpryśnięte , zbogacać miały 
mnogich możnowładzców. Tak obszernemi nadaniami osłabił on nad- 
miar powagę i władzę królewską, którą poprzednicy jego wznieśli i 
utrzymywali, utwierdził szlachtę w przekonaniu, że nie ma swobody, 
którejhy za lada sposobnością, zalada zachceniem słabych władzców 


*) Na tèm miejscu pozwalam sobie wydawnictwu Dziennika praw państwa i rzą- 
du podać wyrazy, czyli nazwy ku określenia większych i mniejszych części 
naszego kraju Patent ogłaszający ustawę konstytucyjną i ustawę wyborczą, 
(obadwa z dnia 29. Września 1850) dla naszego kraju dzielić tenże na trzy 
większe części, Megierungógebiete, które znowu podzielone są na mniejsze, 
zwane: Bezife. Rzecz pierwsza ma w języku naszym utartą nazwę: „ziemia” 
a użyte wyrazy: „okręg rządowy” nie oddają jéj należycie. Czuje to wyda- 
wnictwo Dziennika, kiedy wyrazy Brzirf, Bezirfźbauptmannfdhajt" w niektó- 
rych ustawach, także okręgiem, starostwem okręgowem nazywa. Te mniej- 
sze części ziem naszych nazwałbym statecznie powiatami, a sam urząd ada 
ministracyjny : „Bezirtshauptmannfchajt" starostwem powiatowem. 


dostapić nie mogła, dał wreszcie pićrwszćj zgubna otuchę, że może 
sięgać dla siebie po przywileje i swobody, choćby te wiodły za so- 
bą pokrzywdzenie ludu nieuprzywilejowanego, drugim do frymarków 
najwyższemi nawet majestatu prawami, — Odtąd miał wolnićć ten nit, 
który do tego czasu tego spajał pojedyńcze części budowy rz:czy- 
pospolitej, odtąd budowa ta za zwichnięciem równowagi wstrzesła się 
i w samych węgłach słabła, 

Mówią o jednym naszego wieku monarsze, że z dziejów rewo- 
lucyi francuzkićj doświadczywszy, jak daleko zabłąkać się może ro- 
zum ludzki, gdy dostanie sie na manowce zgubnych teoryi, lękał się 
wszelkich spekulacyi, i nie życzył sobie mieć mędrków w państwie 
swojem. 

W Polsce okazała się rzecz odwrotnie, gdy szlachta, zakoszto- 
wawszy swobód, nadawanych słabością i niedołęztwem tego lub o0- 
wego króla, monarchę rada widziała słabym i niedołężnym: chciała 
mieć w nim naczelnika, któryby, jak to pisarz jeden wieku 18go tra- 
fnie powiada , kierował nimi, nie dając w niczóm uczuć władzy swo- 
jej, któryby był nakształt królowćj pszczół, nie mającćj żądła. 

Gdyby nie zbytek swobód, te powoli nurtujące zarody złego, 
które dopiero późno nieuleczoną chorobą wybuchnąć miały, gdyby 
znalazł się był na nie wcześnie dzielny lekarz, tedy zdawałoby się, 
że od czasów Ludwika, odkad prerogatywy , bedace dotychczas wy- 
łączną własnością dostojników państwa, ża przekształceniem szlachty 
w stan rycerski, w równy dlań udział poszły, zabłyśnie i ugruntuje 
się świetna dla Polski epoka, bo w zastępstwie potrzeb i spraw na- 
rodu stanął wyborczy zastęp, bo otwarło się pole radzenia o ojczy- 
znie, bo swobody i przywileje nie były więcój przynależnością mo- 
Żnych, ale przeszły prawem w własność rozplenionego rycerstwa, bo 
niebawem (r. 1491 i 1506 ) stało się to ustawą zasadniczą państwa, 
że do stanowienia w rzeczach ogółu, powszechna zgoda sejmu jest 
potrzebna. Mądra polityka królów, zwiazana w sojusz z mądrością 
ojców ojczyzny, któraby własne korzyści dobrem państwa miarko- 
wać umiała, któraby sterując nawę ojczysta zdołała wymijać szko- 
puły w żegiudze napotykane, mogłaby była dać kierunek ku bezpie- 
cznćj, spokojnćj ostoi. 

Jak arcyksięstwo rakuskie było jadrem, około którego z róż- 
nych tytułów siadły liczne kraje, rozprzestrzeniając szeroko jego dziec- 
żawy, podobnie także niewielkie łokietkowe królestwo polskie, uro- 
kiem swobody i prawami braterstwem telinącemi, przyciągało ku so- 
bie okoliczne ziemie i narody, które snadno deń przylgnąwszy , w 
krótkim czasu przeciągu zjednoczyły sie chęciami i dążnościami. gdy 
nieznana w dawnćj ojczyznie wolność, goiła i zacierała rany, cięż- 
kim oreżem zadane. — Niech co chca mówia terazniejsi, zawiścią u- 
przedzeni szperacze, nie znajda w dziejach sladu, iżby nawet siłą 
podbite ludy , pokolenia, mówię, które same podbojom uległy, i te 
co z nich się zrodziły , utyskiwać miały na niedolę, pochodzącą z no- 
wego rzeczy porządku. Owszem wszystkie nabyte kraje, Ruś, Zmudź, 
Litwa, Prusy chwyciły się go oburącz, zamieniły z chęcią swój oby- 
czaj na ugładzony polski, przzswoiły język zdobywców. Mianowicie 
z jak błogim umysłem, ochłonawszy z pierwszego wrażenia, spojnię 
tę musiała powitać Ruś, wprzódy szarpana w sztuki niezgodą i chy- 
trością własnych rozrodzonych książąt, stokrotnie najeżdzana i łu- 
piona przez ościenne narody, ujarzmiona w ohydne poddaństwo dzi- 
czy tatarskićj, co wypleniała i rozorała jej grody i sioła! 

( Wnastępującym Nrze dokończenie odkresu TI. ) 
——ZZEZE 


O zniżonćj cenie soli dla bydła i na nawóz służącéj. 


Już od dawna odzywały się u nas głosy o zniżenie ceny soli, 
tego tak dla przyprawy potraw ludzkich jak i pokarmu bydląt, wre- 
ście poprawy gleby wielce pożądanego płodu, lecz długo bezskutecz- 
nie. Dopićro zeszłemu latu przekazanóćm było, wywołać w tym wzglę- 
dzie rozporządzenie ministerstwa, które wchodząc w istotę potrzeby, 
zniżyła cenę soli do użytku bydłąt i na nawóz służącćj, zagradzając 
jéj użyciu do pożywienia ludzkiego , przymięszaniem obcych substan- 
cyi. Nie watpimy wszakże, by rząd wejźrzawszy w prawdziwą po- 
trzebę ludności, która się częstokroć. w swćj uboższćj warstwie (dla 
drogości soli, bez nićj obchodzić musi, wejźrzawszy nadewszystko 
ile zagodzi zażaleń przeciw wygórowaniu ceny artykułu liczącego się 
do pierwszych potrzeb życia, nie obniżył ceny soli kuchennćj, Ze 
zmiany pedobnćj nie doznałby zapewne ubytku w dochodach państwa, 
bo cenność produktu nadgrodzonąby została mnogością pozbytćj ilo- 
ści. Nie poważam się przecież przesądzać o nagłości tak ważnćj pod 
względem swych następstw reformy, która zresztą jak słychać, już 
od dawna p. Ministra skarbu zajmuje, a poprzestajac na teraz na zro- 
bionéj rolnictwu koncesyi, twierdzę, iż obecne zniżenie ceny soli by- 
dlęcój i nawozowćj w tak wielkim rozmiarze, bo piórwszćj niemał o 
dwie trzecie, a drugićj o cztćry piąte części ceny dawniejszćj, uczy- 
ni przystępnym ten dar boży użytkowi rolnika. 


Jedno atoli śmićmy wyrazić, a co wykonaniu tak zbawiennego 
pomysłu naszego minisira tamującą stawia przeszkodę , jest ograni- 
czenie sprzedaży soli owćj na istnicjące warzelnie. Reprymujac bo- 
wiem żywotność w organizmie finansowym do minimum ruchu, tamu- 


je się szybkość odnośnych do tego fachu operacyi, a tém samem po- 


wstaje uszczuplenie nam tak wielkiego z uprzejmćj koncesyi ministra 
spłynionego dobra. Ograniczenie bowiem sprzedazy soli na same war- 
zelnie, pociąga za soba przeistoczenie jéj w artykuł handlu , tak jak 
nim jest sól kuchenna. Bez watpienia nie ta myśl była ministra przy- 
chylając się do życzeń gospodarzy, aby sól tę pomimo łaskawego 
przyzwolenia rządu, z dopłatą liehwiarskićj prowizyi od frymarczą- 
cych handlarzy nabywać; lecz o to właśnie, aby po jednćj i téj sa- 
méj nizkićj cenie w całym kraju i każdemu bez różnicy sprzedawa- 
na była. Do tego celu atoli nie doprowadzi podobne Ścieśnienie mo- 
żliwości jéj nabycia, a to tém moićj, że mało kto jest w stanie po- 
bićrać ją wprost z magazynów żupnych, najmnićj zaś lud uboższy , 
którego nie stać na kupno wiekszych ilości. 

Snadnie pojmujemy ile wolny handel solą ułatwia zachodu skar- 
bowi, ale nie potrzeba dowodu na to, że jest zyskiem przekupnia a 
stratą dla konsumenta. Pomijając okoliczność że sól w warzełniach 
ubogiemu jest nieprzystępną, gdyż ja tam tylko bioracym większe 
partye sprzedają, to z ograniczenia takiego wynika ta niedorzeczność, 
że okolice w których warzelnie się znajdują, doznawałyby niczćm nie 
usprawiedłiwionćj protekcyi w porównaniu z temi stronami, które ża- 
dnych żup solnych nie mają. *) 

Doświadczenie uczy, że w regule tylko konsumenci zamożni i 
najbliżéj warzelni mieszkający sól ztamtąd wprost pobierają. Po za 
okresem mil pięciu lub sześciu staje się ona juź przedmiotem handlu 
i wedle odległości miejsca sprzedaży od miejsca produkcyi sprzeda- 
waną bywa z mniejszym lub większym procentem, Stawiam tu za przy- 
kład obwód Jasielski, -który po największćj części w sól z żup Sta- 
rosolskich i Drohobyckich się zaopatruje. Sprowadzany produkt z tak 
daleka bo w przecięciu o mił 20, sprzedawanym bywa zwykle o 3%, 
wyżóćj magazynowój ceny, Prowizya ta służy, rozumie się, do pokry- 
cia kosztów przywozu, laży od kupna monety śrebrnćj, ***) i stano- 
wi zarazem zarobek solarza. Łatwo pojąć , jaką stratę ztad ponosi 
konsument, który często sól drożćj jeszcze opłacać musi. ***) 

Wprowadzenie w życie urządzenia ograniczającego sprzedaż soli 
bydlecćj i nawozowćj na wzór kuchennćj, stałoby się przeto zgubnem 
dla saméj reformy, która natenczas nie przysłużałaby, jak chyha 
gospodarzom zamożniejszym , na domiar jeszcze w pobliżu warzelń 
zamieszkałym. Chciawszy jednakże zapobiedz, ażeby ten wielce po- 
trzebny produkt nie stał się pastwą lichwiarskich handlarzy, a naby- 
cie jego stało się możebnem każdemu z wieśniaków, radąby nasza 
było poruczyć wszędzie sprzedąż jego urzędom podatkowym, w ka- 
żdym okręgu niejako centrum tamecznćj ludności stanowiącym, Spo- 
sobność nadarzająca się kontrybuentom z okazyi odnoszenia podatków 
co kwartał do kasy poborczćj, a oraz pobierania soli w powrocie by- 
łaby tak korzystna dla konsumenla, iż ewentualny zarzut zauważa- 
jacy manipulacyjne lub fiskalne przeszkody w obec momentu tak wiel- 
kićj wagi upada. Bo chociaż, jak słuszna, wyż ceny limitowanćj nad- 
płacać przyjdzie konsumentowi koszta rozwozu soli z żup na składy 
po urzędach podatkowych, nie będzie jednak ponosił ani straty czasu 
przy ekspedycyach dla natłoku wielkiego, ani ulegał dowolnym prze- 
kupnia wymaganiom. J Z. 


KC 


Czynności e. k. Towarzystwa gosp. galie. 


a Dziesiąte ogólne zgromadzenie Tow. gospodarskiego odbyło dwa 
posiedzenia; mianowicie na dniu Z4tym i 26tym Lutego b. r. Wybór 
nowych członków zaś uskutecznionym został przez komitet, wzmo- 
ceniony dodaniem 10ciu członków z grona na szem posiedzeniu dnia 
25go Lutego r. b. obecnych. 

Ponieważ sprawozdanie komitetu odczytane na posiedzeniu 24go 
Lutego b,r. tudzież protokół posiedzeń ogólnego zgromadzenia dopie- 
ro w lótym tomie Rozpraw umieszczonym będzie, uważamy być 
stosowną do zamiaru naszego, podać szanownym członkom w głó- 
wnćj treści wiadomość z odbytych przez ogółne zgromadzenie po- 
siedzeń. 

I. 

1. Na piérwszem posiedzeniu d. 24, Lutego było 66 członków 
T. g.; na drugiém zaś 55 obecnych, wraz z prezesem i P. Ludwikiem 
Szumanczowskim , delegowanym od Towarzystwa gospodarskiego kra- 
kowskiego. — Obadwa posiedzenia odbyły się w przytomności dwóch 
c. k, komisarzy wojennego i politycznego. — Po odczytaniu sprawo- 
zdania wezwał książę prezes zgromadzonych członków, aby z grona 
swego wyznaczyli komisyę do strutynowania rachunków z przychodu 
i wydatków Towarzystwa, które ogólnemu zgromadzeniu w sprawo- 
zdaniu przedłożone zostały; co jednak zgromadzenie polegając na za- 


*) Zupy solne znajdują sie oprócz Bukowiny tylko w sześciu obwodach, jako 
to: Boeheńskim, Sanockim, Samborskim, Stryjskim, Stanisławowskim i Ko- 
łomyjskim. 

8) Jeżli wymagania by zapłatę za sól przynajmnićj w połowie brzeczącą śre- 
brną monetą uiszczano, przedtem wydarzać sie mogły, teraz ile wiemy wsze- 
dzie ustały. Å P. R.' 

3) Expedyeye w żupach odbywają się z takim oporem, że częstokroć solarze 
w czasie wielkiego zjazdu tygodniami w jednem miejscu ną sól czekać mu- 
Szą Nie dziwnego, że stratę ezasu i kosztów wetuja sobie jeszeze arbitral- 
niejszem podwyższeniem ceny. 
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ufaniu, którem komitet zawsze obdarza, potrzebnem nie uznało, i 
natomiast uchwaliło: aby nie wybierać osobnćj komisyi do 
tćj czynności. Gdy wieksza cześć ezionków na zgromadzeniu być 
nie mogła, sadzimy, że umieszczenie rezultulu z naszych rachunków 
z ostatnim Grudnia 1850 r. zamkniętych, będzie tu na swojem miejscu, 
Przychód w roku 1850. 
1) Należytości od 354 członków wpłynęło za rok 1850 i dawniejsze 
lata c-„MAWP "=" 2 NAT GT - 8012 złr, 
2) Zesprzedaży dzieł przez Towarzystwo wydanych 54% „ 16 kr, 
8) Prowizya od książeczek K.O.. . . . « . 844 „ 2 
4) Drobne dochody . wer ARIE) 9”. 6 „ 20 
razem 3801 złe, 38 
Do tego reszta kasowa z końcem roku 1848 , . 2998 „ 571, 
razem przychód 6800 złr. 351, kr. 
Wydatek w r. 1850. 
1) Zarząd i koszta kancelaryjne . . 


1340 „ 52 y 


2) Koszta na dyplomy... SMPRAKIN ZEE w 
3) Na bihlictekę i inne zbiory . 1099 „31 y 
4) Nakład dzieł własnych . . . . 1718 „ 89 y 


razem . 4225 złe. 2 kr, 
Reszta kasowa z końcem r. 1850 2575 ,„ 38 » 
Stan członków z końcem r. 1850. 


Honorowych , . . . . H 
Korespordujących . . 41 
Czynnyeh 2 0. -. N9 


Z końcem 1850 roku zalegało naieżytości rocznych 
po 12 zr, , . . . . 382 czyli 4584 złr. 
do dnia dzisiejszego wpłyneło 
z tychże. . , 552 ,, 

2, Następnie uchwaliło zgromadzenie, nby wezwać wszystkich 
członków T. œ. do kupowania Rozpraw, których już dziewięć tomów 
wyszło. Poźąqdaną jest rzeczą, aby szanowni członkowie téj uchwa- 
le zadosyć uczynili; ponieważ Rozprawy nasze zawierają prócz wszel- 
kich główniejszych czynności komitetu, korespondencyi z wys, e. k. 
władzami, projektów do praw wys. c. k. Ministeryum przez komitet 
przedkładanych — wiele innych waźnych w zakres gospodarstwń kra- 
jowego, i statystyki onegoż należących przedmiotów -— przedstawiają 
czytelnikowi interesujący obraz historyczny Towarz, naszego, Jego 
stopniowego wzrostu i rozwoju, i dają każdemu sposobność nietylko 
nauczenia się czegoś pożytecznego, ale i sprawiedliwego osądzenia 
tćj krajowćj instytucyi. — Także i tę okoliczność przytóm uwzglę- 
dnićhy należało, że przez zakupowanie Rozpraw wracają się Towarz, 
koszta, na drukowanie ich nakładane, i tym sposobem uzupełniają 
się fundusze Towarzystwa. 

3. Dałój na wniosek Kazim. Hr, Krasickiego w skutek dyskusyi 
zapadła jednogłośna uchwała, upoważniająca komitet do ścisłego wy- 
konywania $, Ż4go ustaw naszych wzgledem członków uchyłzjących się 
od obowiązku płacenia rocznych wkładek i niezgłaszających się wcale 
do komitetu, , s 

A4. W miejsce dwóch ubywających członków komitetu, mianowi- 
cie Iir, Kazi. Krasickiego i p. Maur. Kraińskiego, wybrało zgroma- 
dzenie, stosownie do $$. 39 i 40 ustaw, powtórnie pierwszego i p. 
Felicyana Laskowskiego na lat trzy; pana Maurycego Kraińskiego zaś, 


. . , 


który obecnie słabością złożony we Lwowie nie mieszka, ze wzgle- 
du na jego zasługi dla pożytku Towarz. przez kilka łat podejmowa- 
ne, zostawiło w komitecie nadiiczhowym członkiem. 

5. Na wniosek p, Gwalberta Pawlikowskiego uchwaliło zgroma- 
dzenie, aby na uwiecznienie pamięci zaprowadzenia żeglugi parowej 
na Wiśle, Dunajcu i Sanie, wybitym został medal osobny dla Hr, 
Andrzeja Zamojskiego , kosztem T,g. z stosownym napisem, Chociaż 
jeszeze nie wiemy, jaki skutek osiągną usiłowania tego dla gospodar- 
stwa krajowego wielce zasłużonego męża, idziemy tu za wiadomem 
godłem: „iR magnis et voluisse sat est.“ Niema watpliwości, że Kra- 
ków i okolica jego najpiórwćj pożytek #żeglugi parowćj na Wiśle od- 
nieść może; a gdyby tylko ten rezultat przedsiębierstwo Hr. Andrze- 
ja Zamojskiego dało, że w jednćj części kraju naszego przezto wię- 
kszy ruch handlowy powstanie i przemysłowość się ożywi, już po- 
stępowanie nasze dostatecznie usprawiedliwione bedzie, 

6. NY końcu drugiego posiedzenia ogólnego zgromadzenia d,26, 
Lutego zajmowali się obecni członkowie rozbiorem dwóch pytań go- 
spodarskich mianowicie: 

a) Czy ijak dalece gowzelnie w teraźniejszych okolicznościach, przy 
podwyższeniu podatku gruntowego i od wyrobu, stanowią sposób 
do utrzymania gospodarstwa i dochodu w odpowiednym sta-j nie?e 
żli nie, czem je zastąpić? 
Jaki ma być najlepszy sposób zapewnienia sobie teraz robotnika? 
czy przez spuszczenie się na najemnika ? czy przez osiedlenie cha- 
łupników ? czyli też przez powiekszenie stanu czeladzi folwarcz- 
néj? a w tym ostatnim razie, czy na ordynaryi czyli też na wikcie? 
Kwestye te nastręczyły sposobność członkom na posiedzeniu o- 
becnym, do rozwinięcia interesującćj dyskusyi, która w protokole po- 
siedzeń umieszczoną jest, 
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Komitet miał w upłynionym czasie trzy posiedzenia, t,j. d. 17. 
Lutego, 10. i 15. Marca b. r., ua których czynności bieżące załatwia- 
po, pisma do druku przeglądano, projekia od członków nadchodzące 
rozstrząsano, i kwestyą wzajemnego zabezpieczenia od szkód przez po- 
żar wynikających zatrudniano się, 

7. Aby na przyszłość nie było potrzeby dawać powodu do po- 
dobnych uchwał jak ta, która wyzćj (pod 3.) wyrażona jest, posta- 
nowił komitet na posiedzenin swojem d. 15. Marca b. r,, stosownie do 
wniosku p. Ludw. Skrzyńskiego, przyjać objaśnienie do $. 19. ustaw 
T. g. następującćj treści: 

„Każdy członek towarzystwa, chcąc podać kogo do wyboru, ma 
pisemnie o tem uwiadomić komitet, i w uwiadomieniu wyrazić: a) Ja- 
kie zasługi lub też uzdatnienie do zawodu gospodarskiego odznaczają 
osobę przedstawioną; b) iż przedstawiony oświadczył przedstawiają- 
cemu chęć przystąpienia do Towarzystwa, oraz gotowość dopełniania 
wszystkich przez to przyetąpienie przyjętych na się obowiązków; c) 
stan i miejsce zamieszkania kandydata, tudzież miejsce ostatnićj po- 
czty z którćj expedycye odbiera, 

Okazuje się z tego, ze przyszłe wybory odbywać się będa z wię- 
kszą skrupulatnością; tym sposobem Towarzystwo nasze wzrastać bę- 
dzie w mężów wiedzionych chęcią przyczynienia się do prawdziwego 
pożytku, oraz uniknie się kolizyi i nieprzyjemności z ścisłego zasto- 
sowania $. 24. ustaw wynikających. 

(Dokończenie w przyszłym Nrze.) 


Gbónajec biały. ibónajee czarny, Lepieiniea, Niedzieiiska, Gstrowsko., Batajnica. 


Rogoźnik, Słona i $iradomica. 


BB. 1204 i 1254. 


Potwierdzenie przywileju na założenie tych wsi. 


In nomine domini Amen. Nos iBełesiaus C(ra)couie et 
Sandomirie dei gr(atija Dux illustris notu(m) e(ss)e volu- 
m(us) vniu(er)sisp(rae)sentib(us) et futuris, quod dilector(um) - 
nobis Petri Abbajtis et Fratrum Conuent(us) Domf(us) de Cy- 
rich Cist(er)ciensis ordinis deuotis precib(us) annuentes ea 
que ip(s)or(um) domui et ip(sjis Comes Theodorus C(ra)- 
eouie quonda(m) Palathin(us) eiusdem | domus et Cenobij 
Fundator et patron(us) contulit et p(rae)sertim q(uae) in 
PGrijuilegio continent(ur) d(i)ui Henrici € (ra) eouie - et Sle- 
zie dfvi)na p(rojuidencia Ducis olim illustris ip(sji Palatino 
comMCesso, que | in domu(m) memorata(m) dictus Nobilis t(ra)ns- 
tulit, assensu benigno if(mjaiolab(i)lit(er) i(n) p(er)petuu(m) 
c(on)firmam (us). Cuius priuilegij tenor talis est: 


W imię Pańskie amen. Abolesław z bożćj laski 
| dostojny książę Krakowa i Sandomirza, cheemy, aby 
io doszło do wiadomości wszech teraz lub na przyszłość 
będących, iż , przychyłając się do uniżonych próśb miłych 
Nam Piotra Opeta i braci zgromadzenia klasztornego ze 
Szczyrzyca zakonu Cystersów, wszystko co zgroma- 
dzeniu ich także im samym Komes Feodor krakowski 
niegdyś wojewoda zgromadzenia tegoż i klasztoru założyciel 
i ochrońca nadał a przedewszysikiem io, co przywilej ś.p. 
Henryka z opatrzności bozkićj dostojnego przedtem ksią- 
żęcia na Krakowie i Slasku temuż wojewodzie udzie- 
lony zawiera, co rzeczony szlachetny na pomienione zgro- 


madzenie przelał — łaskawem postanowieniem wiecznie i 
nienaruszenie potwierdzamy, którego-to przywileju treść 
następująca : 

( Dokończenie w Nrze następującym. ) 


aaa 0 pemn 


Igrzyska dćszezu i pogody. 
( Dokończenge, Obacz Nr. 14. z 5, Kwiet. ) 


Już to niema c0 mówić, że baron był uwielbienia godny, przy- 
znawali mu to nawet jego nieprzyjaciele; miał on może twarz pospo= 
litą, lecz zawsze śmiejącą i rumiana, przytóm był wysokiego wzro- 
słu, wysmukły, wspaniały; słowem byłto meżczyzna odznaczającćj 
Powierzchowności i co się zowie piekny, 


Lecz nie koniec natóm: pan Chabot tańczył menueta i niemie- 


ckiego jak pierwszy tanemistrz w Paryżu, bił się na szpady lub rae 
piery, jak najlepszy mistrz szerziuierstwa, pojedynkowił Się niezli- 
czone razy, grał w karty przewybornie; pisał sentymentalnie i pa- 
tetycznie na wzór najulubieńszego autora romansów, układał wiersze 
woniejące, a na domiar szczęścia i zasługi, miał p. Chabot manię 
mówienia o wszystkiem i o wielu innych rzeczach, nielicząc w to 
tysiączne talenta towarzyskie, które go czyniły człowiekiem wpraw= 
dzie nieznośnym, ale w oczach wielkiego świata bardzo miłym i do- 
skonałym. 


s st 
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Kochałam więc pana Chabot i podziwiałam go; jakoż gdy mi 
zaczął prawić o swojój namietności, swoich planach, swoich nadzie- 
jach, a to wszystko w wyrazach przypożyczonych , wtedy i ja sta- 
wałam się na jego sposób sentymentalna i śmieszną; kładłam rękę 
na serce i patrzałam w niebo jak posąg miłości. -— Tak hyło nie- 
stety! przebaczcie mi i litujcie się nademną; głupota jest zaraźliwa! 
Zaślubienie moje z baronem de Chabot było w krótkim czasie obo- 
pólnie umówione; pewnego dnia zaprosiliśmy wszystkich przyjaciół 
naszych do mego zamku Belfontaine, gdzie się w ich obecności miał 
podpisać kontrakt ślubny; podobało mi się zaprosić na tę ceremonię 
młodego margrabię Avenel, kochanka nieśmiałego, zgardzonego ry- 
wała; zdawało mi się rzeczą przewyborna zniewolić nieszczęśliwego 
biedaka, aby pióćrwszy podpisał akt urzędowy mojego szczęścia ! 

Kilka godzin przed przybyciem notaryusza do Belfontaine, po- 
częłam po raz ostatni zastanawiać się nad sobą: miasto marzyć, za- 
częłam myśleć i wymknęłam się ukradkiem z salonu, gdzie pan Cha- 
bot rozmaitemi figlami rozweselał dostojnych gości. 

Wyszłam do parku sama jedna, idąt na oślep; niepatrzac przed 
siebie, nic nie widząc.... Nagle potknęłam się nad rowem, straci- 
łam równowagę, krzyknęłam w przestrachu i padłam, ku mojemu 
wielkiemu zdziwienia w objęcia margrabi d'Avenel, którego mi Bóg 
zesłał bez watpienia, by mnie ocalić z niebezpieczeństwa. 

Dziękowałam memu wybawcy, który z swojćj strony dziękował 
niebu że go zesłało na mój ratunek. Niewiem dla czego i jakim 
sposobem reka mają została w reku margrabi i tak szliśmy razem 
nic zsobą n.e mówiąc, jak dwaj przyjaciele, którzy maja prawo mil- 
czeć kiedy im się podoba, ponieważ niemają prawa zadawać sobie 
przymusu. — Milezenie kobiet jest nauka kochanków!... Pan d'Ave- 
nel pojął łatwo że niema co mówić o swoich wczorajszych nadzie- 
jach, i że się nie potrzebuje nic dowiadywać odemnie o moich za- 
mysłach na dzień jutrzejszy; nie mogąc tedy rozmawiać ze mną ani 
o Sobie ani o mnie, poczał pan d'Avenel rozmawiać o innych. 

Ten młodzienice tak nieśmiały, tak lekliwy przeistoczył się 
w okamgoieniu; prawił mi o tysiącznych rozmaitych rzeczach z dzi- 
wnym zapałem i wylaniem; przechodząc bardzo zręcznie z jednego 
przedmiotu na drugi, zaczął robić swoje uwagi nad znajomymi; skrc- 
ślił mi, pamiętam jak dzisiaj, z dziwnym dowcipem śmieszności pra- 
wie wszystkich osób, które zwykle figurowały w moich salonach. — 
W tćj galeryi oryginałów odportretowanych słowami odrysował figu- 
rę głupca tak złośliwie a przytóm tak trafnie i dokładnie, że po- 
znałam natychmiast, ale natychmiast pana barona de Chabot, jego 
szczęśliwego rywala a mego przyszłego męża. 

W roztargnieniu dziwnych myśli jakie we mnie wzbudziła zło- 
śliwa wymowa margrabi zapomniałam o drodze kędy mnie wiódł mój 
wybawca; wreszcie obejrzałam sie naokoło, zmierzyłam odległość 
mogącą mnie dzielić od mojćj familii, od moich przyjacioł i zapyta- 
łam pana d'Avenel: 

— (idzieżmy teraz jesteśmy ? 

— Na samym końcu parku Belfontainie, blisko pół mili od zamku, 

— Na miłość Boga! zawołałam przestraszona, dlaczegożeś mnie 
pan zawiódł tak daleko? zlituj się panie margrabio, wracajmy, bie- 
żmy, lećmy jeźli podobna ,... l zaczełam biédz jak szalona. 

Na nieszczęście słońce skryło się nagle za czarną chmurę; sły- 
szałam drżenie liścia na drzewach , ptaki przestały śpiewać, deszcz 
zaczął padać wielkiemi kroplami , zapowiadając kurze; niebyło minu- 
ty do stracenia; niebo zaciągało sie coraz bardzićj, coraz groźnićj ; 
gdzie znaleść schronienie, ucieczkę , najnędzniejsza kryjówke ? W tej 
samej chwili spostrzegliśmy po za drzewami ładny domek, należący 
do zamku, futorek, a raczej arkę święta, którą lu Bóg postawił 
w nieskończonóm miłosierdziu swojóm! 


Chata była opuszczona: ani żywćj duszy by mnie przyjąć i po- 
witać! — Pan dAvenel zamknął drzwi starannie, zbyt starannie mo- 
że, pomógł mi zdjąć przemokłe trzewiki a przywdziać obuwie ko- 
hiece stojące na półce, okrył zziębłe barki moje płaszczykiem mul- 
taaowym, wiszącym na Ścianie, rzucił w komin kilka polan smolnego 
drzewa; przystawił do kominka dwa staroświeckie krzesła poręczowe, 
błagał, zmusił mnie, abym usiadła przy debrym ogniu, sam zaś u- 
siadł przy mnie, bliziutko mnie, zbyt blisko nawet; — wszystko to 
wykonał w przeciągu jednćj minuty. 

Chwilę siedzieliśmy tak w milczenia; myślałam że nawalnica 
przygłuszyła w panu dAvenel dowcip, zapał i wymowność, sadziłam 
że p. WAvenel naśladuje przestraszone ptactwo, które zamilkło aż 
do powrotu pogody; lecz zawiodłam się w tém Bogu dzięki; wnet 
bowiem odzyskał swoja świetną wymowę, z mniejszą wprawdzie żar- 
tobliwością i złośliwością, lecz za to zwiększą nierównie trafnością, 
z większym zapałem i uczuciem. Zaczął narzekać na kobiety w ogóle, 
rozwodzić się długo i szeroko nad ich srogościa, nad męczacniami 
wzgardzonych kochanków , nareszcie porwany szałem własnój wyo- 
braźni, padł do nóg moich „drżący, rozrzewniony do najwyższego sto- 
pnia z złozonemi rekami; i na domiar mego zdziwienia, mego zmie- 
szania, i że tak powiem mojćj dumy, widziałam łzę padajacą z Oczu 
margrabi na moje kolana. — Przyznam się żem nigdy w zyciu nie- 
Kidzria nie dziwniejszego, nie niespodziańszego , a zarazem nic tkli- 
wszego i powabniejszego , jak tę długa scenę wyobraźni i serca; nie- 
gpokojność moja doszła da najwyższego stopnia: słowa zamarły mi 
na ustaeł ; co tu odpowiedzić ? jek tu do niego przemówić? co tu 
począć z. — Na szczęście zabłysło słońce przez okno chaty; z o- 
krzykiem radości wybiegłam na próg, by przez ucieczkę ujść temu 
widowisku pełnemu wdzięku, słodyczy i złudzenia; lecz niestety! 
inaczćj zrządziły losy! z zaledwiem zrobiłam kiłka kroków, chcąc u- 
mknąć jak najspiesznićj , błyskawice zacmiły wzrok mój, dószcz rzę- 
sisty puścił się na nowo; musiałam tedy chcąc niechcąc wrócić do 
chaty ; strasznie zmieszana zastałam margrabi d' Avenel na tem samem 
miejscu klęczącego z głową pochylona, bladego, za moim powrotem 
może niespodziewanym, zadrżał jak gdyby go nagłe przebudzono ze 
snu głębokiego, Przystąpiłam z wolna, podałam mu rękę, którą 
przycisnął do ust swoich, nieśmiejąc spojrzóć mi w oczy, i rzekłam 
do niego głosem najtkliwszym na jaki się zdobyć mogłam: Armau- 
dzie, doświadczyłam w kilku minutach co może zdziałać człowiek 
rozumny, potęgą swego słowa, co cićrpi, gdy płacze i co wart gdy 
kocha!... 

Co za szczególne nieszczęście! zaledwiem wyrzekła ostatnie 
słowo, deszcz przestał jakby cudem, słońce zajaśniało najpiękniej- 
szym blaskiem; niebo wypogodziło się zupełnie; drzewa otrzęsły sie 
z łez, które popsuły były ich piękne liście, ptasiwo zaczęło spićwać 
chórem najdzwięczniejsze swoje zwretki: a ja.,,, ja zawołałam pa- 
trząc na pana d'Avenel: przyjacielu, nieprawdaż że sie pogoda spó- 
źniła ? 

Odgadniecie państwo koniec mojćj historyi; podpisanie kontra- 
ktu odroczono za pomocą małego wybiegu kokieteryi, p. Chabot po- 
czął się użalać; wtedy zaczełam ja z mojćj strony , by mu odjąć 
wszelką nadzieję, udawać kaprysy, niedoznane nieszczęścia, zmyślo- 
ne zgryzoty , obrzydzenie życia i wstąpiłam do karmelitek, z po- 
zornóm postanowieniem zamienić życie świeckie na zakonne, wachlarz 
na różaniec, budoar na celę, W końcu, we dwa miesiace poszłam 
za margrabię Armanda dAvenel; a jeżeli idzie koniecznie o morał, 
wypływający z tój romantycznćj powieści, tedy możnaby wyrazić go 
w następujących słowach: W tćj hazardownćj grze, która zowią miło- 
ścią, wygrywa głupota często piórwsza partye; lecz w końcu rozum 
tylko wygrywa stawkę. 
a TOD 


© przywileju założenia wsi Libuszy. 


Z radością ujrzeliśmy w Nrze 14 Dodatku tygodniowego stary kazimierzow- 
ski dokument. W niedostatku wszechstronnych kodeksów dyplomatycznych, jest 
każdy podobny zabytek naszej historycznćj, zwłaszeza piastowskićj przeszłości, 
rozkoszą dla literata. Niejeden hchy z pozoru szpargał tego rodzaju, zawióra 
żródło arcyważnych wiadomości, wyświecających pewną nieznaną lub mylnie tłu- 
maczoną stronę najinterosowniejszćj sfery dziejów, t.j. sfery życia społeczeńskie- 
go, stosunków socyalnych. Osobliwie w chwili dzisiejszych przemian społecznych 
powinne te wiadomości całą, nawet nieliteracką publiczność szezćrze obchodzić, 
powinno ogłaszanie kryjących je w sobie szczątków pismiennych, podawanie do 
wiedzy tych dawnych korzeni naszego bytu, prawdziwie obywatelskim być obo- 
wiązkiem. Nie możemy też nie wynurzyć nadziei, iż dzięki przykładowi zacne- 
go korespondenta z Winnik nadpłynie z czasem drugi i trzeci odpis przywilejo- 
wy do redakcyi, a redakcya każdemu z nich, jako pouczającćj karcie dawnych 
praw kraju, chętnie kolumny swoje otworzy. Jednakże im więcćj wagi do takich 
ogłoszeń przywiązujemy, tem większego wymagaja one baczenia i znawstwa. Po- 
mimo wszelka staranność, nawet skrupulatność odpisu wśliznęły się w łaciński 
tekst 1 polskie tłumaczenie przywileju Łibuszy niektóre znaczne omyłki. Jeźli 
umieszczenie samegoż przywileju stosownóm było, niemnićj stosownóm i potrze- 
bnem e też, sądzimy, Umieszczenie niniejszego sprostowania, 

Naprzód, czytamy w tłumaczeniu pomienionego dokumentu o „sędziach nie- 
mieckich.” Jakkolwiek było tak zwane prawo niemieckie, nie masz przecież w 
przywilejach naszych „sędziów niemieckich.” Sołtysami, tj. z góry mianowanymi 
sędziami i założycielami nieistniejącćj jeszcze wsi, mającymi dopićro starać się 
o ludność przyszłą , najczęściej w rzeczy Z niemieckich kolonistów złożoną, by- 
wali bardzo rzadko rodowici Niemcy, najpospolicićj mieszezanie krajowi, Polacy, 
niekiedy nawet szlachta. Ztąd acz słusznie Używano nazwy „sędziów polskich,” 
ileże tacy i prawem polskiem sądzili i rodu polskiego byli, nie używały przy- 
wileja nasze nazwy sędziów niemieckich, ileże sadzacy prawem niemieckiem 
sołtysowie nie byli zwykle Niemeami. „Sędzia niemiecki” w tłumaczeniu przywi- 
teja Libuszy jest skutkiem niewyrozumienia łacińskiej składni oryginału. We fra- 
zesie: coram sculteto ipsorum teutonieo jure pr aedieto" wyraz teu- 
tonico należy nie do sculteto lecz do jure. Brzmi to więc po polsku nie „przed 


ckiego.* Powtórzenie tegoż samego błędu w drugim frazesie „coram nostro ju- 
dice teutonicali jure quo supra” jest już weale szkodliwym fałszem, gdyż 
„nostro judice” „nasz (królewski) sędzia” znaczy star ostę grodowego, do które- 
go przymiotnik „teutonicali” , należacy tu znowuż do nastepnego „jure”, żadna 
miarą stosować się nie może. 

Słowa tłumaczenie — „Podczas sądów wielkich ... wyprawi sołtys z dwoma 
kmieciami posłowi naszemu obiad” — należy według słów oryginału, powtarzają- 
cych się we wszystkich podobnych przywilejach, i znanych przeto ze swego isto- 
tnego znaczenia, poprawić na: — „Podczas sądów wielkich ( właściwie roków 
wielkich)... soltys 1objad a kmiecie 2 objady wyprawią.” 

Ale największa omyłka zaszła w oznaczeniu kwoty rocznego czynszu. Za- 
miast 48 skojców należy w oryginale i w tłumaczeniu czytać 8 skojców. Do wy- 
sokości 48 skojeów nigdy u nas czynszu z łanu nie podnoszono. Zwyczajnie ezy- 
nił on 6, 8, 12 skojców, a chyba w starych, dobrze zagospodarowanych wsiach, 
w handlownćj i przemysłowój okolicy 1 grzywnę, ezyli 24 skojeów. Czterdzieści 
ośm skojeów , czyli według ewaluacyi Czackiego, około 55 złp., dzisiejszych po- 

datku łanowego w swieżo wykorczowanćj, leśnćj, podgórskićj okolicy, było ucia- 

żeniem, sprzeecznem z przydomkiem Kazimierza. Zresztą, gdyby w przywileju 
istotnie o tak wysokim czynszu mowa była, czytalibyśmy tam, według. ówczesne- 
go zwyczaju, nie 48 skojców lecz 2 grzywny, jak oni w ówczas ani teraz nie 
mówilibyśmy 120 gr. w m.k. lecz 2 zły, Co tłumacz w oryginalnem oznaczeniu : 
„pro censu 4 octo seotos” za 4 wziął, jest niewątpliwie tylko skróconem 
per, jakie rzeczywiście zazwyczaj liczbę czynszowych skojców poprzedza. Wy- 
nikła zaś ztąd omyłka rzuea zanadto niepochlebne światło na ludzkość ówcze- 
snéj Polski i jej wielkiego króla, aby nam o rychłe sprostowanie nie chodziło. 

Dla tego pojmując ten a nie inny powód naszych uwag, nie zechce za- 
pewne szanowny korespondent z Winnik poprzestać na ogłoszeniu tego jedynego 
dokumentu. leez ponowionym przykładem zachęci coraz więcćj zbieraczy do jad 
kichże publikaeyi. Są one — powtarzamy — tem pożadańsze, iż mimo wzmianko- 
wanego niedostatku kodeksów dyplomatycznych, tego najwłaściwszego materyału 
historycznego, inne krainy dawnćj Polski, jak Wielkapolska, Kujawy, Litwa, 
mają już bogdaj po jednym zbiorze podobnym , naszćj zaś prowincyj dyplomata, 
a lemsamem i prawnicza, społeczna jcj historya , butwiejące gdzieś w pyle i 
pleśni starych skrzyń, strychów, spiżarń, najmnićj dotąd są znane. 

W Mennem 9. A 1851. 
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